N” 100. 


ROK 1846. 


Pismo to wychodzi eodziennie oprócz niedziel i | 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława % 
Gieszkowskiego. 5) 
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ocznej Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
YJ miesięcznie złotych cztery, uumer pojedynczy 
e + 
groszy dziesięć. 
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OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Dzień | Bar. do 0* R. JS: ciepla | Psycho- 
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Wiadomosci krajowe. 
KRAKÓW. 
Nirakowsko - Górno - Szląska 
Maolej zelazna. 


Wypłata siódmej raty z pielnastu procent. 


Wzywa niniej- 
szóm PP. Akcya- 
naryuszów Kra- 
kowsko - Górno- 
Szląskićj kolei że- 
lazućj, iżby na 
Ceduly — kwito- 
we w ich posia- 
: daniu będące : 
Siódmą ratę z pietnasiu procent złożoną od 
dnia 16 do 20 Czerwce r. b. od godziny 8 zra- 
na do godziny t z południa, lub w Wrocławiu 
na ręce głównego Rendanta Górno-Szląskićj ko- 
lei żelaznóćj Pana Simon w Górno-Szląskim Dwor- 
Eg lub też w Krakowie na ręce Naczelnika 

ra Pana Simsou , w Dworcu Krakowsko-Gór- 
Do--Szłąskićj kolei żełsznćj wypłacili. 
, „Uskuteczniecnie wypłaty procentu *%/409 po- 
świadczone zostanie w Cedułach kwitowych w 

rocławiu przez głównego Rendanta Pana Si- 
» Zaś w Krakowie przez Naczelnika Bióra 


cedi pon; zechcą przeto PP. Akcyonaryusze 


ż witowe wedle porządku numerów uło- 
Żone z q r u 
należytością znad wykazem tychże łącznie z 


dzie Proca ad e kwitową obrachowany bę- 
r.b.za 3 i pół i 6 Marca do 20 ne 
dzieścia jeden srebraych po op 4 czy ze: 
Cedułę kwito groszy, czyli na każdą 
edute kwilową przypadnie do zaplaty: 
Czternaście talarów: į dziewięć srebroych 


groszy. Wreszcie odsyłają się PP. Akcyona— 
ryusze względnie skutków Oizczodić w do 


$. 15 Statutu Towarzystwa, który stanowi: 

» Każdy Akcyonaryusz, który najpóźnićj w 
dniu ostatnim terminu do zapłaty oznaczonego 
($. 13) żądanćj raty nie wnosi, za każde sto 
talarów kapitału Akcyjnego, względnie którego 
rata opóznioną została, ulega karze umownćj 
w kwocie talarów dwa; jeżeli zaś w terminie 
czterech następujących tygodni rala obwieszcza- 
Ra uiszczoną, i kara umowna z uchybienia ter- 
minu wynikająca wniesioną nie będzie, wów- 
czas w gazetach §. 22 oznaczonych dwukrotnie 
do publicznćj wiadomości Numer respective Ue- 
day kwiiowej pudany, i nowy termin dni 14 
do wniesienia raty i zapłacenia kary umowuej 
wyznaczony zostanie. Po upłynieniu bezskute- 
czućm tego terminu, posiadacz Ceduły kwito— 
wćj traci wszelki udział w towarzystwie, i w 
miejsce umorzonćj, nowa Ceduła kwiłowa pod 
tym samym Numerem wystawioną i na korzyść 
Towarzystwa na Giełdzie W rocławskićj sprze- 
daną będzie, « 

Kraków i Wrocław d. 30 Kwietnia 1846. 

Dyrehcya Krakowsko Górno-Szląskićj 
kolei żelaznćj. 


z a 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 3 Maja. — 


N. Pan, na przedstawienie Ministra Sekre- 
tarza Stanu Królestwa Polskiego, nadać raczył 
P- Felixowi Bouquet, b. urzędnikowi Krółe- 
stwa, zostającemu przy rzecz. tajnym radcy 
xięciu Druckim-Lubeckim , do interesów likwi- 
dacyjnych , tytuł Radcy Stano. 

„ Pan ukazem z d. 6 kwietnia, wydanym 
do Kantoru Dworu, mianować raczył w liczbie 
innych: Kamer-junkrem Dworu Cesarskiego, Rad- 
cę Dworu Marka Chodyńskiego , Pomocnika Star- 


szego urzędnika Kancellaryi Sekretarytu Stanu 
Królestwa Polskiego. 
— Berlin 26 Kwietnia. — 
W liczbie awansów i wynagrodzeń udzielo- 


nych przez N. Króla Pruskiego, czytamy: Jó- 


zef Zelewski, dyrissyonowauy podoficer, któ 
ry w ciągu kampanii 1813 do 1815 r. w ów- 
czasowym 2 pułku pieszym Westfalskim chwa- 
lebnie służył, a obecnie pobiera pensyę retre- 
tową w Rywalde w Prussach zachoduich, po- 
dawszy wiadomość władzom o zamierzonym w 
nocy z dnia 21 na 22 luty 1846 r. przez bu- 
rzycieli spokojności uapadzie na pruski Sztar- 
gard, postawił je w możności przedsięwzięcia 
potrzebuych środków na odwróceuie tego zama- 
chu i na wyśledzenie i uchwycenie winowaj- 
ców. Ten dowód wierności i przywiązania do 
prawćj władzy wynagrodził N. Krół udzielając 
wspomiutonemn Józefowi Zelewskiemu znak ho- 
norowy i dodatek miesięczny Żch talarów do 
pensyi przez niego dotąd pobieranćj. 
(Gaz. Szłąs.) 
— Poznań 25 Kwietnia. — 
Obywatele i właściciele ziemscy zamyślają 
złożyć Jego Król. Mości adres dziękczyuny za 
uskutecznioną w W. Xstwie Poznańskiem kon- 
centracyę wojsk i przedsięwzięte środki dla 
przywrócenia i ntrzymania prawego porządku. 
G. Haude i Sp.) 
— Cieszyn 24 Kwietnia. — 
Pewien podróżujący niedawno z Galicyi przy- 
byty opowiada, że w całćj zachodnićj części 
tćj prowincyi, którą właśnie zwidził, panuje 
spokój i dawny porządek, w wielu jednak miej- 
scach spostrzegać się dały ślady niedawno przy- 
tłumionego wzburzenia. Stan włościański czyni 
zadość powinnościom swoim, pojedynczy tyłko 
powiększćj części włóczęgi, sprzeciwiają się 
odrabianiu pańszczyzny. Wszędzie prawie znaj- 
dnje się dostateczna ilość wojska, Ściągnięta 
dla utrzymania porządku. (G. Szł.) 
Lwów 30 Kwietnia. — 
Najprzewielebniejszy xiążę arcybiskup Prag- 
ski, baron Schrenk, ofiarował dla pogrążonych 
w niedoli mieszkańców Galicyi 500 złr. m. kon. 
W Dostrzegaczu Ausir. czytamy: » Dzien. 
Courrier francais z dnia 8 kwietnia zawiera 
następujący artykuł: » Nasi czytelnicy. POZYBO> 
mną sobie, żeśmy już nadmieniali o bobaterskićj 
obronie mieszkańców zamku w Dzikowie cyr- 
kule Tarnowskim. Z listu z samego Dzikowa 
napisanegn do pewnćj znakomitćj teraz w Pa- 
ryżu bawiącćj osoby, dowiadujemy się, Ze wła- 
ścicieł tegoż zamku jest schwytany i Jako ob. 
żałowany został przed sądem stawiony, teraz 
się broni, i że Blowy swojéj nie oddał morder- 
com dobrowolnie.« Jakoż w dawniejszych ar- 
tykałach , które inne gazety pochwyciły, zamie- 
ścił był Courrier Français w samćj rzeczy 
obszernie całą historyę napadu na pomieninny 
zamek, wskutek którego nastąpiło wycięcie w 
ień wszystkich tameczuych mieszkańców i zra- 
Bowie samego zamku. Leżący w Rzeszow- 
skim a nie w Tarnowskim cyrkule zamek w Dzi- 


— 


kowie, zostaje podziśdzień w spokojnem posia- 
daniu swego właściciela i nie był przez żadną 
bandę napadnięty. A więc całe to doniesienie 
należy do obrębu złośliwych zmyśleń. Jednak- 
że jedna okoliczność ma na sobie właściwy cha- 
rakter, Gdy przy zbliżaniu się ostatniego Wiel- 
kiego Tygodnia, ludność w Galicyi była zatrwo- 
Żona rozuiesionemi przez emisaryuszów propa- 
gaudy rewolucyjnćj pogłoskami o mających na- 
stąpić w Wielkim Tygodniu scenach mordu i 
rabunku, szeroko upowszechniona wieść, że 
ten los spotka najszczególuićj zamek w Dziko- 
wie i jego mieszkańców, spowodowała właści- 
ciela udać się do cyrkularnćj władzy o pomoc 
wojskową. Wskutek tego odkomenderowano 
do Dzikowa oddział żołnierzy, Wszelako Wiel- 
ki tydzień przeminął tak w tym zamku jaki 
w całej Galicyi zupełnie spokojnie; w całój pro- 
wincyi nie zaszło żadne wzburzenie publicznój 
spokojuości. Można słuszuie zapytać, jak mógł 
wiedzieć Courrier Français, że w Galicyi jest 
zamek Dzikow, i jak mógł na kilka dni wprzó- 
dy, nim na miejscu rozeszła się pogłoska o za- 
biciu mieszkańców i zrabowaniu tegoż zamku, 
zagrożony temuż zamkowi i jako już wykona- 
ny los zapowiedzieć? Jak godnym jest wiary 
korespondencyjny artykuł tego dziennika, z któ- 
rego powyższą wiadomość wyjęliśmy, zostawiamy 
do ocenienia naszym czyteluikom. 
Gaz. Lwow.) 

Energiczne środki władz tutejszych, nie po- 
zostały bez skutku, i utrzymały w właściwych 
karbach 'chęć burzycieli w dopuszczaniu się nad- 
użyć. Z cyrkułu Żołkiewskiego odsławiona nie- 
dawno 23 chłopów do tulejązeso sądu krymi— 
nalnego. Dostateczna iłość Skupionego łu wej- 
ska, potrafi w każdym przypadku położyć ta- 
mę wszelkim niedozwolonym zabiegom. 

— Londyn 24 Kwietnia. — 

Wczoraj obie izby zajmowały się rozsirzą- 
saniem kwestyi, jakby skatecznićj , niż to zdzia- 
łał bil ostatni, usunąć trudności powstałe ze 
zbyt wielkich spekulacyj na koleje żelazne. Hr. 
Dalhousie podał w tym celn nowy bil w izbie 
wyższćj, według którego każde towarzystwo 
kolei żelaznych może się rozwiązać , jeżeli więk- 
szość a piątych części akcyonaryuszów z 
trzecią częścią zakładowego kapitału oświadczy 
się za rozwiązaniem. Bil ten nie znalazł ża- 
dnćj opozycyi i został zaraz pierwszy raz od- 
czytany. 

Na odbytem onegdaj zgromadzeniu Alderma- 
nów Citi, Ałderman Sasi: w wyrazach 
największą cześć dla Króla Francuzów wynu- 
rzających, »dła tego władcy, którego utrata nie 
tylko we Francyi ale i w całćj ucywilizowanćj 
Europie ciężkoby się dała uczuć, i który za- 
sługuje na miłość i poważanie swego ludu, jak 
i na uwielbienie każdego ucywilizowanego na- 
rodu« zaproponował adres izby Aidermanów do 
Króla Filipa, z powinszowaniem szczęśliwego 
zachowania od zamachu mordercy. Kilku innych 
człunków zgromadzenia oświadczyło się bardzo 
przychyluie za wnioskiem, przyczem Alderman 


Chalis rzekł: » Adres ten nic powinien mieć zi- 
mnego formalnego charakteru, ale powinien ob- 
jawiać, że żywo z głębi serca pochodzi; po- 
winien być pełen serdecznych i silnie przema— 
wiających wyrażeń.« W tym też ducha został 
adres jednomyślnie z głośnem zadowoleniem u- 
chwalony. i 

Dz. La Presse zawiera następujące godne 
uwagi spostrzeżenia nad potęgą angielską w In- 
dyach wschodnich: » Ogromne są postępy, jakie 
zdobywcy angielscy: zrobili w ostatnich 15 la- 
tach. Było to w r. 1831, gdy Alexander Bur- 
nes pierwszy zatknął chorągiew angielską nad 
rzeką Indus, Jeden z naczelników tamecznych, 
ujrzawszy ją tam od wiatru powiewającą, 28- 
wołał: »Óbo! już po Sindzie, odkąd Anglicy 
znają rzekę do tego kraju prowadzącą! « l miał 
słuszność. Nieszczęścia w Afganistanie doznane 
nie przytłumiły bynajmnićj tćj oguistćj chęci 
sławy, uczyniły ją tylko przezorniejszą. Zdo- 
bycie Pendżabu jest najznakomitszem zdarze- 
niem w Indyach od czasu upadku państwa My- 
Sory, Jestto węgielny kamień olbrzymiego dzie- 
ła, które rozpoczął Clive przed siu laty, a któ- 
re Hastings, Wellestey i ich następcy z tak 
wielką kontynuowali zręcznością. Auglia, ja- 
ko pani Gaogesu i Indusu, osiągnęła teraz od 
zachodu i wschodu naturalne swego indyjskiego 
państwa granice. Na północy góry Himalaja z 
swemi skalistemi barryerami zaledwie są w sta- 
nie wstrzymać tę wszystko pochłaniającą dumę. 
Jeżeli jednak polityka angielska mądremi rada- 
mi kierować się będzie, nie postąpi dalej, i ta- 
ka też zdaje się być dążność mowy p. Peel w 
izbie niżązej, kiedy wynurzył nadzieję, Że już 
teraz pokój w Indgach mie będzie naruszonym. 
Nadzwyczajny zapał, jaki wzbudziły w Londy- 
nie zwycięztwa pana Hardiuge, dowodzi, jak 
bardzo korzyść tego nowego zdobycia oceniają 
ziomkowie jego. 

»Już w r. 1848, na mocy uroczystego ak- 
ln, kraj Sind wcielony został do posiadłości Kom- 
pami wschodnio-indyjskićj, a to po przełama- 
niu potęgi Emira w dwóch krwawych bitwach. 

twne użalania były powodem do tćj wojny. 

rócz tego Ellenborough potrzebował zwycięz- 
twa, dla pomszczenia się klęski w wąwozach 
Nabuln i przygotowania inwazyi do Pendżabn, 
jedynej drogi wojskowćj do Afganistanu. Za- 
Jęcie w posiadłość Sindu nadało Anglikom cały 
dolny Indus, a zdobycie Peudżabu oddaje dru- 
SĄ część léj rzeki w ich ręce. Od Attucku, u 
spoon gór Kabnlskich, aż do morza, jest ladas 
spławny na 500 mil. Teraz będzie na nim pro- 
wadzony handel płaskiewi statkami o 50 ton- 
uach objętości. Niedługo parostatki przerzynać 
będą wody tćj rzeki, rozwożąc na obie strony 
SY Glasgowa, Birminghamu i Manchestro, 
iorąc za nie w Zamian kosztowne materye, bo- 
dl i cudowne wyroby przemyślnćj ludności 
„CA powiatów. Tafa w Sindzie zaopatruje kra- 
Je Sąsiednie we wzorowane perkale i muśliny 
i ukrywa Bajaderki ich złotolitemi szarfami. Mul- 
tau, kióry podobnież do posiadłości angielskich 


wcielony został, z swemi 6040UU mieszkańców 
i 5cio milową powierzchnią, zaludniony jest sa- 
memi tylko tkaczami i farbiarzami. Kaszmir, 
owa bajeczna dolina, sławna w legendach wscho- 
dnich, dostaje się nareszcie w ręce Anglii i 
przynosi jéj monopol sławuych szalów indyj- 
skich. Ruudżit Sing miał w Amritsir skład to- 
warów kaszmirskich wartości 1,250,000,000 fr. 
Monarcha ten miał z samych tylko szalów ro- 
cznego dochodu 18 laków rupij czyli 450,000,000 
franków. Przez Herat, Kabul i Bucharyę na 
północy, a za pośrednictwem Indusu i odnogi 
Perskićj na południu, handel 5 do 6 miliono- 
wój ludności Sindu i Pendżabu zaopatruje już 
Persyę, Turcyę a nawet Rossyę w szale, a- 
ksamity, jedwabie i kobierce. Teraz osądźmy, 
jak ogromny popęd otrzymają ich rękodzielnie, 
gdy im przyjdą w pomoc maszyny i przemy- 
słowość angielska! Tak tedy spodziewać się 
należy, że w nieodległym czasie handel odzy- 
ska dawną swoją drogę po stałym lądzie Azyi, 
którą mu przez 80U lat ciemny zamykał isla- 
mizm. W jednym i tym samym roku otwiera 
Anglia Chiny, osadowia się w Boraeo i prze- 
kracza ocean Biegunowy. Zdobycie lego okrę- 
ga ziemskiego, rozpoczęte przez Portugalię i 
Hiszpanię w wieku 16, ukończyła Anglia w wie- 
ku 19. « 
— Madryt 17 Kwietnia. — 

Z Gallicyi donoszą, że jenerał Puig Semper 
zawarł z powstańcami pod Santjago 40) godzin- 
ne zawieszenie broni. Doniesienie o tym wy- 
padku nadeszło tu wczoraj do rządu i wielkie - 
naturalnie sprawiło zadziwienie. Sądzą powsze- 
chaie, że jenerał Puig pociągnięty będzie do 
odpowiedzialoości, Tymczasem jenerał Villalon- 
ga, konsysiający w Coruna, otrzymawszy o po- 
wyższym postępku wiadomość, pospieszył do 
Sigueiras, sianał na czele wojsk dowodzonych 
przez jenerała Puig, i wyruszył bezzwłocznie 
przeciwko powstańcom, którzy trzymali się je- 
szeze w Sanljago. Powstańcy opuścili to mia- 
sto, cofnąwszy się ku Tuy, Pontevedra i Vigo. 

Tu w Madrycie przedsiębierze rząd wsze|- 
kie środki ostrożności dla zapobieżenia wybu- 
chnąć mogącym rozruchom, > 


o 


Rozmaitości. 


SMĘTARZ W SAN-GIOVANI. 
(Dokończenie.) 


, Przed kiłkoma- miesiącami Bianka z upragnie- 
nicm zaczęła przypominać sobie swą ojczyznę. Im 
bardzićj wątłe od gorączki pożerane jej ciało, Zda- 
wało się zbliżać do grobu, tem więcćj dusza na- 
bierała mocy. Mówiła ze mną o dawnych swych 
stosunkach. Jéj ojciec był uczonym, poświęcił się 
szaleństwom alchimii, i cały na to majątek strą- 
cił. Nadto miała starą ciotkę przez którą była 
wychowasia, a która ojca do tycn błędów dopro- 
wadziła. Tym więc sposobem zabobonność od naj- 
młodszych lat w jej sercu wkorzeniona, jak się 


domyślam, w owćj okropnej chwili ją opanowała. 
Nie była ona w gruncie serca złą kobietą, a uwie- 
dziona przez-namiętność ku mnie i starą guślarkę, 
wzdrygała się na samą wzmiankę swego postępku. 
Chwila, w której się pani w trumnie podnio- 
słeś, musiała ją z tćj przyczyny pozbawić wła- 
dzy nmysłu. Postanowiłem opuścić Amcrykę, u- 
rządzić swe intercsa w Anglii, i nieszczęśliwą po- 
wrócić ojczyznie, w którćj ma umrzeć. W osta- 
tnićj podróży z spokojnym zupełnie umysłem po- 
wiedziała mi, że dwa razy tylko na jawie twój 
duch widziała, następne zaś widma były tylko u- 
tworem strwożonćj iimaginacyi, lecz przytem upe- 
wniała, że gdyby jéj się zdarzyło tego ducha po 
raz trzeci zobaczyć na jawie, w mgnieniu oka by 
umarła. Widziałaś pani jak się jéj przeczucia spraw- 
dziły. Jej cierpienia się skończyły, a ty pani by- 
łaś tak szlacbetną, żeś jćj w oslatnićj godzinie 
przebaczyła, i jak przyjaciołka, jak siostra, zam- 
knęła jéj powieki. Co ja zaś ucierpiałem w tym 
przeciągu cząsu, ile mnie mniemana śmierć twoja, 
strata moich dzieci i nieustanne przestawanie z o- 
błąkaną dręczyła, dowodzą møje rysy. O! Sy- 
donio! jesteś pomszczoną.* 

Tu zamilkł. -- Długo siedzieliśmy obok siebie, 
serce biło mi gwałtownie. Zerwał się nakoniec, 
stanął przedemną i z całym wdziękiem dźwięczne- 
go głosu rzekł do mnie: „Sydonio! Ostatni już 
rez w tem Życiu widzę się z tobą ; niegodzien od- 
dychać powietrzem, które cię otacza, opuszczam 
na zawsze Anglią. Bądź wspaniałomyślną Sydo- 
nio! Nie dozwalaj mi odejść w mniemaniu ze uno- 
Szę z sobą twoją nienawiść, twą wzgardę. Nie 
śmiem prosić cię a zwrócenie mi jednego z moich 
dzieci, nie śmiem i nie pragnę niczego , tylko prze- 
baczenia.'* -- Szukałam stałości, ale mi głosu za~ 
brakło, po kilku chwilach zuledwie wyrzec mo- 
głam te wyrazy: „„Przebaczam ci Miłordzie.'*-- E- 
dward upadł na kolana, przycisnął rękę moją do 
ust, i czułam. że łzy gorące ją skrapiały. Tak 
zostawał chwil kilka, potem zerwawszy się zaczął 


Doniesienie 


ku drzwiom postępować. Zdawało mi się, że te- 
go rozłączenia nie przeżyję, 4 chwila oddalenia 
się jego będzie dla mnie ostatnią. Tu uczucie we 
mnie silnićj działać zaczęło, niż wspomnienia po- 
niesionćej krzywdy, mimowolnie więc zawołałam: 
„Edwardzie! Edwardzie! Nie odchodź tak odemnie.'ć 
Z szybkością błyskawicy i jakby własnym nie 
dowierzał oczom odwrócił się Edward i wzrok o- 
błąkany wlepił we mnie. Zerwałam się i otwo- 
rzyłam objęcia, żywy rumieniec na jego lica wy- 
stąpił , | za moim przykładem a serca na- 
sze się zbliżyły. „Sydonioć wyjąknął zaledwie E- 
dward. „Jesteś więc znowu moją?“ -- „Twoją“ 
zawołałam tuląc do serca jego twarz zwilżoną, gdy 
on mnie mocnićj przycisnął w objęciu i z zapałem 
zawołał: „Przysięgam na Boga, który nas widzi, 
Ze nigdy Sydonia tćj chwili nie pożałuje. *-— „„A- 
men“ dał się słyszyć głos mojćj matki tuż przy 
mnie stojącćj, a drząca jéj ręka, błogosławiąc nad 
moją głową się wzniosła: „Nie zemstą rzekła, 
nani sprzecznością kobieta poniesioną krzywdę od- 
płacać powinna, lecz cierpieniem i przebaczenie. 
Oboje rzuciliśmy się w objęcia tej najgodniejszej 
matki, i uczułam dopiero całą wartość tćj prawdy. 
Już od tego czasu znaczny szereg lat opłynął, a 
jeszcze tę chwilę przebaczenia main za najszczę- 

śliwszą w całem pasmie życia mojego. 
Tłom. z niem. p. Ar. Schwartzenberg. 


PRZYJECHALI DO KKAKOWA. 
Od dnia 8 do dnia g Maja. 


Buchs Maria, Sejdel Karol, Leitt Wacław, Bie- 
niecki kuryer. cess. ross., Tischendorf Karol, Pa~ 
dechowicz Tomasz ob., z Polski, -- Zubrzycki 
Józef ob., z Golicyi. 

HWyjechali z Krakowa. 
Münnich Richard, da Polski Grocholska 
Quilda ob., Strażynska Justyna, do Uałicyi; -- 
Bötteher Edward, Brandt Rudolf, do Pruss. 


Urzędowe. 


Nro 1114. : 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


W skutek podania Pani Joanny Branostein 
o przyznanie jćj małoletnim córkom Ludwice i 
Annie Wiktoryi dwojga imion Branostcin spad- 
ku po jćj ojcu niegdy Samuelu Braunstein po- 
zostałego, z następuych summ, to jest: Złtp. 
1524, Zip. 49, Złp. 217 gr. 7, Złp. 540, Złp. 
77 gr. i, na części domu w Żydowskim Ka- 
zimierzn w gminie XI. Miasta Krakowa pod L. 
21 pozostałego, literą D. oznaczonego, hipote- 


cznie ubezpieczonych , składającego się, — po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie 
Art. 12 ustawy Hip. wzywa wszystkich do rze- 
czonego spadku prawo mających, aby się z ta- 
kowóm w przeciągu trzech miesięcy de Trybu- 
nalu zgłosili, pod rygorem przepisania tako wo- 
go na rzecz podających. 

Kraków d. 17 Kwietnia 1846 roku. 
Sędzia Prezydnjący 

Brzezinski. 
Sekretarz Lasocki. 


(3r.) 


Doniesienie prywatne. 


KLEMENS PICK 
przybywszy do tntejszego miasta, ma zaszczyt 
donieść Szanownćj Publiczności iż posiada spo- 
sób wygubienia szkodliwych zwierząt i owadów 
jakiemi są: myszy, szczury, krely, pluskwy, 


gąsienice i t. p. w najkrótszym czasie. Obszer- 
niejszego opisu przyrządzonego na- ten cel pre- 
paratu, wynalazca bezpłatnie udzieli. Mieszka 
na Kazimierzu pod Nr. 66 gm. VI. 


